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Wiadomości krajowe. 


KRAKÓW. 


(a. N.) Dokoù. — Stanowisko , przez mowceę obra- 
ne, z którego, jakby z zaczarowanego koła wychy- 
lié się nie odważył, jest czysto średniowieczne — 

nawy i cenimy wieki średnie — bylibyśmy niespra- 
Wiedliwemi, gdybyśmy nie chcieli uznać ich wiel- 
ślch zasług względem ludzkości — ale z drugiej 
strony pominąć nie możemy, że mądrość średnio- 
Wieczna dla dzisiejszych potrzeb ludzkości już nie 
Wystarcza, że E in wielkich prawd , które w nies- 
kończonym ludzkości rozwoju święte, nietknięte 

lzepłyną na wieczności łono — średnie wieki wy- 
ày zarazem wiele Fałszu i Przesądów , których 
ta pod karą stagnacyi umysłowćj i całkowitego 
iedołężnienia trzymać się już nie wolno. Niechaj 
nę owny mowca zważy, że dziś religia ma być 
milko Wiarą i Myślą, aloe zarazem stać się Czy- 
A ACL ć Ę 
Oj Rzeczywistością, i to nietylko w stosunkach 
lity stych i rodzinnych — ale i społeczeńskich i po- 
i Pall È że religia stać się ma prawodawstwem 
i tonka — a polityka i prawodawstwo religią — 
posłąą Bii) Chrystusową; że z wyrobieniem idei o 
trznggyjctwie narodowóm bezpośrednia opieka Opa- 
się w Z Serca pojedynczego człowieka rozszerzyła 
i Jeg, Pieke narodowości które są Boga wyrazem 
O tem Więtym objawem w Przestrzeni i Czasie. — 
pełnie ZSzystkiem zda się, przepomniał mowca zu: 
Szyśęi „ 4 to przecież kweslye żywotne terazniej: 
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Świat fizyczny jest obrazem i odbiciem swiata du- 
chowego — Dia lego jak w swiecie fizycznym ma- 
my ojca i matkę - tak w świecie duchownym Ojcem 
many Boga a Matką Najświętszą Pannę — Ka- 
planie katolicki, na Boga!! To bluzoierswo pogań- 
skie. My wierzymy w jednego Boga,w Trójcy Ś. 
jedynego — Ojca, Syna i Ducha S — jednego co 
do istoty, troistego co do osoby. W lej to wierze 
wychowały nas matki nasze, w nićj zyć i umierać 
A ty odważasz się zakłócać wiarę na- 
szą wprowadzaniem do nićj dualistycznego syste- 
matu emanacyi — polępionego przez Rościół -— 
Dla nas Marya dziewica jest najświętszą Panną Ma- 
tką Zbawiciela, patronką naszą, ucieczką naszą, po- 
średniczką i orędownieczką naszą przed tronem 
wszech zastępów Pana. Wiara ta odpowiada tak 
ściśle kształtującemu pierwiastkowi słowianskiemu, 
przypuszczająceimu jestestwo duchów rozumnych, 
wyższych od człowieka — dążących do coraz wyższćj 
doskonałości, jak to prześlicznie z wiary i rozumo- 
wania wywodzi zacny nasz Bochwic — i zasadzie © 
wpływio bezpośrednim świata niewidomego na świat 
widomy — myśli wypowiedziaaćj najprzód przez 
Mickiewicza — późnićj wyjaśnonćj i rozwinięlćj w 
swej filozoficznćj pełni przez uczonego i palryotyczne- 
go Libelta. Mowca nasz powiada przeciwnie, że 
Marya jest matką naszą, i to w leozoficzućm sło- 
wa tego znaczeniu jak to z całego toku rozumo— 


wania jego łatwo przekonać się można. — Nie 
zważał zapewne, że w pojęciu maiczynosct, leży 
ukryte pojęcie ćworczości — że więc tym spo- 


sobem przyznaje Najświętszej Pannie siłę twórczą, 
robi Ją zstém tstołą twórczą pracującą wspólnie z 
Bogiem nad wydaniem świata i ludzkości — a tém 
samém stawia na równi z egipską lzydą — perską 
Mitrą, belleńską Aruerydą. — Przeniósł więc wido- 
cznie na pola teozoficzne to, co jedynie na stano- 
wisku estetycznóm i morałećm mogło mieć znaczenie. 


Dalćj utrzymuje mowca, że Marya ofiarowała 
syna swego dla odkupienia rodu ludzkiego. To 
twierdzenie odejmuje wszelką wagę zasługom Chry- 
stusa Pana, robi go odkupienia ludzkiego narzę- 
dziem, istotą bierną. Kościół jednak naucza nas? 
Båg i Zbawiciel nass od wieków, sam ofiarował 
się Ojcu swemu w niebiesiech za odkupienie ludz- 
kości. Ťa ofiara Jego dobrowolna stanowi właśnie 
główną podstawę duchowego odrodzenia naszego, 
przy łasce i pomocy Bożćj — Marya jedynie z re- 
ligijną rezygnacją znosi cierpliwie nadłudzkie cier- 


pienia, gdy ukochanego Jéj Syua przybijają do krzy- 
ża, bo wie, że śmierć Jego męczeńska stała się ko- 
niecznością dla świata. 

Powiada wreszcie mowca, że dla pojednania 
się s Bogiem potrzebujemy Jego Miłosierdzia tem 
miłosierdziem zaś jest Matka najświętsza 1 tu, 
jak wszędzie, zapał poetycki uniósł go za daleko, 
za granicę Prawdy. Tym sposobem bowiem Marya 
wbrew nauce kościoła i świadectwu historyi traci 
swą osobistość, staje się przymiołem, atlrybucyą 
Boga — a zatém myłem — Tak samo kubek w ku- 
bek rozumowałby katolicki bruno Bauer, Strauss, 
Feuerbach i inni zwolennicy panteizmu czyli raczćj 
polingenezyi Hegla na błoniach teologicznych a Her- 
mes z radością powita wspólnika swego. 

Daruj więc bracie kochany, że nauką Twoją 
przejąć się nie zdołamy, dopóki nam Bóg drogi, a 
miłe zbawienie Polski i nasze własne, 

Mowca zakończa wezwaniem luda Krakowskie- 

o, w którym jakakolwiek (??!!) jeszcze tleje pobo- 
źność dla Maryi do Jéj czci gorącćj serdecznćj. 

Wytknąwszy błędy mowcy, wyznać nam wypa- 
da; że niepospolitym retorycznym od Opatrzności 
obdarzony talentem, mógłby z pożytkiem dla siebie 
i korzyścią dla kraju pracować w zawodzie kazno- 
dziejskim, gdyby się przejął myślą narodową—-z za- 
pałem młodzieńczym pokochał świętą sprawę naszą 
i Bogu tylko i jéj poświęcił się wyłącznie — zamiast 
w cudzoziemszczyżnie t służeniu obcym widokom 
czychającym na zagładę naszą, szukać dla siebie po- 
żytku, zaszczytów i chwały. 

Stanisław Słotwiński. 


(a. w.) Podnosząc mój głos w sprawie przeciw 


poważnemu Dektorowi Prawa, występując z sercem 
contra rachubie, duchowością przeciw materyali- 
zmowi, miłością dla ogólnćj wspólnćj ojczyzny prze- 
ciw krępemu mieszczuchostwu, niedoświadczeniem 
przeciw wysokiej znajomości słabćj strony ludzi, — 
czuję nierówność broni i opuściibym pełen trwogi 
pióro z ręki, gdyby ta pokrzepienia nie odebrała 
od serca i gdyby nie opićrała się na zasadzie pra- 
wdy. — 

„Przyznaję szanownemu Autorowi w mowie bę- 
dącćj odpowiedzi, przynajnnićj mu wierzę, „że jest 
dobrym Polakiem, że gołów jest poświęcić dla ko- 
chanćj Matki Ojczyzny i jéj synów ostatni szczątek 
swujćj chudoby.* — przypuszczam nawet, że już po- 
święcił „większą część swojego znacznego majątku, 
a co więcój, że na dowód swego patryotyzmu wszys- 
tkie akta notaryalne w pamiętnych dniach r 1846 
dla palryotów, a od tego czasu do dziś dnia tako- 
we dla byłych więźniów stanu na korzyść ogólnćj 
sprawy gralis sporządza. — Ale i ja jestem do- 
brym Polakiem, lubo się nigdy nie chwaliłem, żem 
już poświęcił, lub poświęcić chcę kilka groszy z 
mojćj prawdziwćj a nie affektowanej chudoby, — 
bo któryż Polak takowe nie poświęcił, a w potrze- 
bie z niemi się odciągnie?  Pytajcie się najbiedniej. 
szego rzemieślnika chrześciańskiego i pierwszego le 


pszego w łachmany odzianego Żyda! — Ale i mój 


sposób myślenia znają — wprawdzie nie wysoko po- 
stawieni urzędnicy i kupcy, lecz młodzież z którą 
się wychowałem i 2 którą jeszcze dzielę młodość i 
gorące serce na którćm jeszcze rdza egoizmu i ma- 
teryalizmu nieosiadła. 

I ja więc równie wypogodzonóm czołem zda- 
nie moje jako zdanie jednego z młodzieńców do 


których się szanowny Autor tak wymownic i dy- 
plomatycznie obraca, wynurzyć mogę: 

Zdaniem mojón jest, [) że szanowny Doktor 
z adwokackićm omijaniem odpowiedzialności, Po- 
słannika naszego, którego nazywa przybyszem, pię* 
tnować chce „pieczęcią zdrajcy Ojczyzny! « 

Obywatele! Młodzieży! Czy czujecie całą o- 
brazę, którą kalaniem naszego Posłannika , Doktor 
nam wyrządza? Czy pojmujecie, że ponićwierając 
powszechną opinią zaszczyconego męża i dopićro 
co przez nas wybranego Posła, nam wyborcom gên- 
pote zadaje? Czy nie poznajecie w głosie tym da- 
wne miauczanie dążące wzbudzeniem podejrzenia, 
poraliżować i Mężów naszych i samych nas w dą- 
żeniu do lepszego? Kogóźto nazywa W ód 
Oto Polaka który się w Polsce urodził! A dla cze- 
go? Dla tego, że się nie na Kleparza lub w któ- 
rymkolwiek zakątka między Kleparzem a Starą Wi- 
słą urodził. 

Zdaniem mojćm jest 2): że grożby „otchlanią 
nędzy, grobem, rozpacza, zorośnięciem ulic tra 
wą, łachmanami i t d.“ Sumieszną jest przesadą i 
wyrachowane tylko, by trwożyć naszych uczciwych 
rzemieślników i odprowadzić ich od drogi szczytne- 
go patryotyzmu, który o tyle jest wyższy od patry- 
otyzmu notaryalnego, ile poświęcenia szlachetne 
więcój warte od aktowego honorarium. 

Obywatele Rzemieślnicy! Niedajcie poezyi i u* 
rojonym korzyścioim zepchnąć Was z ołtarza Ojczy: 
zny! Biórokracyą uwiedzeni chłopi, sprawę ojczystą 
zdradzili — Wy dotąd główną jéj zostaliście pod= 
porą! Nie opuszczajcie wspólnćj naszćj matki i nie 
módlcie się do złotego cielca, a Bóg Was i nas nie 
opuści! £ 

Zdaniem mojém jest 8): że chełpliwe wyniesie- 
nie naszego Krakowa z uniżeniem naszego l.woW3' 
że pogardliwe wspomnienie o Rusinach w tanie 0% 
pickuńczym, że oskarżenie Lwowianów jako nie” 
przyjaciół Krakowianów i zazdrośników —że racho- 
wanie na karb Lwowianów wydanie 176 Braci 4 
Królestwa Polskiego, że kancellaryjne proroctwo 9 
zabiorze księgi hypoteczaćj — że zużyte straszenić 
nas Meternichem, jak dzieci kominiarzem— że ka- 
dzenie młodzieży naszćj i hypokrytyczne nadużywa? 
nie Imienia Boga przy straszeniu ją szukaniem chle< 
ba we Lwowie i t d. jest tylko oczernieniem na” 
szych braci i podstępnćm dążeniem do rozdwejeni 
kraju, aby wzbudzić zazdrość wzajemną synów a 
go, poświęcić ogół i nadzieję dla interesów pokś 
nych, drobiazgowych, chwilowych. "| 

Obywatele Krakowa! Młodzieży W szecholi” 
Jak groch od ściany, tak podobne biórokratycznć ™ 
gle od Waszego serca odpadają, które niejedno t 
ko Miasto Ńraków i kramarskie interessa, lecz G a 
obszar Ojczyzny w sobie mieso. Ręce Wasze w 
w kieszeni tkwią, ale ramiona Wasze wyciągnić " 
są i otworem stoją dla Braci Naszych najodleg!®] 
szych, dla całego Narodu! Nie żołądek tylko te > 
przed nosem, naszćm jest zadaniem, lecz I eee 
potrzeby a im dalsze mieć będziemy pole do S : 
kania powszedniego chleba, tam lepićj dia nas b: 
dzie. Kochamy nasz Kraków jako dzieci lubia za” 
lebkę swoją, ale Ojczyznę naszą nie jego mury 
mykeją! 

Zdaniem mójćm jest 4 że W. Dok 
nam terapeutyczny stan Krakowa, gdyby ten jus 
cze rok jeden miał pozostać bez Gubernium "i 


tor mai ująć 
jesze 


przepisać 
ktującćj, 
od wiem mojśm jest 5 że to bardzo ładnie jest 
rk AB a Sza, że on jak w zbawienie duszy, 
tad m A wierzy czasy, i że nam obiecuje Zza- 
dan O lepsze i że się męczeństwem tem 
EA (aaa ni i Obywatelom — dla ułatwie- 
i izba kB A= wyboru —A zresztą któż wić czy- 
ate Galęgo a owanych nie juź Galicyi ani Krakowa, 
podziału AWD mając potenu prawo co do 
austryach ich 70089 prowincji wcbodzących wskłed 
i inne lakje prowincyi —- któż wić, czyli Galicya a 
bernij, a Prowincye nie będą podzielone na kilka Gu- 
zostać m O WCZIS któżby wątpił, że i Kraków 
musi Gubernią? 

Olczę le moje uwagi z zastrzeżeniem: że u- 
Ei nlechciafem osobie Obywatelskiéj W. Strzel- 
któe , którego wprawdzie osobiście nieznam, o 
tylko Jednak dobrze mówiących slyszałem. Tu 
tep yk autorowi artykuło nieszczerego , Ma- 
nieee, ycznego i ze wszech miar jedność krajową 
W 4cego i przez to w najwyższym stopniu szko- 
wade cj wystąpiłem. Bo co się tyczy czyli wpro- 
żenie Gubernium do Krakowa, we względzie 


jaki ustęp kroniki, o zarazie morowój tra- 


bliżyć 


wateryalnym zbawiennćmby dla nas było, lub szko-5 


em, to 
SSOKO, 
wiam. 

W Krakowie dnia 23 Sierpnia 1548. 
Józef Lewicki. 


uważam jako leżące za moim obrębem, i 
n w polityce odemnie bieglejszym; zosta- 


h N) Jutrzenka na czele Nr. 120 zamieściła: 
„8a Przy wczorajszym numerze pisma naszego do- 
W Zona była odpowiedź na artykuły w Jutrzence 
x rach H4, 116, 147 umieszczone, przeciwne 
» poł zel" miescie Gubernium. — Sądzimy, że nie 
» czna JEMY lłomaczyć się przed czytającą publi- 
ia ti, iż rzeczona odpowiedź, ani z redskcyi 
» się Nzla, ani. tèż raSo OE POLIĘCIEE adig na 

a t a z r -~ 
+ Pini e nie podzielając bynajmniej o 
zbyta Swiadczenie to Jutrzenki jest niewczesne i 
Potrat e = bo publiczność czytająca Jutrzenkę nie 
rzek Owała tego objaśnienia — z podpisu bowiem 

Onała się, iż odpowiedź nie była jéj pióra i 
> wije za takowy odpowiedzialną być nie mogła; 
Wygodę: iż artykuły przeciwne zamieszczone były 
dzielnie © w saméj Jutrzence, odpowiedź zaś od- 
dział © wydrukowana , przekonała, iż nic była u- 
chy Opinii Jutrzenki;— tamte były jéj słodziu- 
dla tę, Arannie pielęgnowane, a ta goryczkowałą i 
Się 50 jedynie przyczepioną. — Z tego pokazuje 

z Utrzenka jeszcze jest młodocianą, kiedy jój 
ene słodycze do smaku, gdy tymczasem w 

owieka i cierpkie nieraz rzeczy przyjąć po- 


W Krakowie gdzie mamy dwa tylko pisma cza- 
w pistia. jpa Jutrzenkę i Gazetę, nie podobna jest 
ki mo Ch utrzymywać stronnictw—stronniclwa ta- 
kangście ? być tylko w miastach wielkich, gdzie kil- 
8; kilkadziesiąt pism czasowych wycho- 
P h jeżeli Jutrzenka umieści coś nieprzy- 
paprzykłąą d osoby pojedynczój lub zbiorowćj, jak 
będzie poza 0 STM Gazeta toż samo dzielić 
resz onanie— gdzież się usprawiedliwić? 

a się zdań i opinii, dążąc do 
ai p pomyłek i odkrycia prawdy, do skie- 

Poprawienią smaku, do poprawy urzą- 


3 


dzeń, do nastręczenia myśli czystych w dziełach sztuk 
i rzemiosł, jest nader korzystne, tóm bardzićj w 
chwili dzisiejszćj, gdzie właśnie opinie wyrobić się 
i dla dobra ogółu, odrzuciwszy uprzedzenie i za- 
rozumiałość spoić się muszą, co inaczćj nie da się 
uskutecznić, jak tylko jeżeli bez żółci, osobistości 
zabiegów, objedwie przeciwne opinie pod sąd pu- 
bliczności oddanemi zostaną. J. 8. 


WIADOMOSCI POLITYCZNE. 


AUSTRYA. 

Miedeń. Liczba i śmialkowatość czarnożół- 
tych przez obecność Cesarza podrosła nadzwyczaj. 
Zaczęli oni łaż dopominać się zniesienia komitetu 
bezpieczeństwa, za to że chce podpisać adres do 
ostatnićj lewój frankfurckićj składającej się z samych 
republikanów, co tutejsze mieszczuchy za obrazę 
majestatu uważają. Dalej, ci mieszczuchy i wszyscy 
wzdychający za dawnym porządkiem, zbierają pod- 
pisy na rozwiązanie legii akademickićj, z tego po- 
wodu, iz się odważyła, podczas obchodu ostatnićj 
uroczystości krzyczćć „wiwat! na cześć sejmu nie 
zaś Cesarza, a co gorsza, że podczas defilady przed 
Cesarzem kazała zagrać marsza, którego kilka ustę- 
pów było wyjętych z śpiċwki o lisie, Mimo lego 
prześladowania reskcyi, legia akademicka stoi co- 
raz silnićj, a o jéj rozwiązaniu tym mnićj myślćć 
można, skoro dep. Sierakowski dał zapewnienie, że 
przedłożono już wniosek, w skutek którego sejm 
uzna i złoży dzięki za nieśmiertelne zasługi legii a- 
kademickićj , jakie położyła w usłudze ojczyznie w 
dniach Marca i Moja. — Dwóch kaznodziejów roz- 
poczyna tu kłótnie; Hirszberg chce reformować, 
Pauli zaś pragnie rozumowćj religii, ludność jed- 
nak przychyla się więcćj na strone ostatniego.— We- 
gierskie ministeryum staje się z każdym dniem 
nieprzystępniejsze dla ludu. Szczególnićj w tym ro- 
dzaju odznacza się tyłe dawnićj ubóstwiany Kos- 
suth. í 

Dnia 22 Sierpnia. Cesarz dał przebaczenie 
wszystkim którzy uchybili dotąd przeciw $. 11 usta- 
wy o druku z d. 18 Maja 1848.- -Wcznraj przybył 
tu Wessenberg min. spraw zagr. — Austrya uzna- 
ła Rzpltę francuzką. — Spokojność nie została dzi- 
siaj w niczem zakłóconą. Jeszcze wczoraj wieczo- 
rem zatoczyło wojsko działa swoje na wały i zata- 
rassowało bramy miasta; wiele osób aresztowano, 
leez większą część znowu na żądame ludu wypu= 
szczono. Noc upłynęła spokojnie. ŻZniżenie płacy 
dziennćj dotknęło szczególnićj kobićty i młode o- 
soby. Dziś rano porozlepiano plakat klubu demo- 
kratycznego , w którym przyrzeka robotnikom dopo- 
módz do osiągnienia tego na drodze prawa, co u- 
tracili. To sprowadziło prawdziwą burzę i plaka- 
ty pozdzićrano ze wszystkich rogów ulic. Na dzi- 
siejszćm posiedzeniu min. sprawiedl. Bach odczytał 
szczególniejszy wniosek, z którego wypływa, że mi- 
nisteryum postanowiło oprzóć się mocno wszelkim 
anarchiczno-republikańskim ruchom, gdyż uważa z8 
zasadę Austryi, monarchiczno konstytucyjną usta*6, 
i cierpićć nie będzie nadużyć i wyskoków ze stro- 
ny ludu. Podług tego więc spodziewać się potrze- 
ba wkrótce zniesienia związku demokratycznego. 


D M 


wiadomości zagraniczne. 


POLSKA. 


Warszawa 20 Sierpnia. —'Przed kilku dniami 
doniosła nam gazeta poznańska niemiecka, że spi- 
sek między Polakami jest mocno rozgałęziony nie 
tylko w Polsce ale i w Rossyi i na dowód tego, 
przytacza najprzód: że Rossyanie przydybałi na pe- 
wnóm ukrytóćm miejscu w Kaliszu 40 Polaków spi- 
skowych obradujących, i powtóre, że jeden ze spi- 
skowych, aby tym lepszą zaprowadzić kommunika- 
cyę między Polakami w poznańskićj i w Kongre- 
sówce, tudzież dla łatwego porozumiewania się w 
rzeczach zamierzonego wybuchu dotyczących, wło- 
żył na siebie ubior postyliona; lecz ten forlel miał 
mu się nie udać, bo schwytanego natychemiast, osa- 
dzono w cytadelli, a w skutek znalezionych przy 
nim listów, bardzo wiele osób nieszczęście spotkać 
miało. 

Otóż w celu wyjaśnienia prawdy oświadczamy, 
że jedna jak i druga wiadomość w gazecie poznań- 
skiej niemieckiej zamieszczona jest czystem kłam- 
stwem, które ukuła zawiść Niemców l Zydowstwa, 
czuwających tam ciągle nad zepsuciem dobrej spra- 
wy naszćj. (Gazeta Polska bowiem podaje, że Zy- 
dzi pozaańscy donieśli rządowi rossyjskiemu w War- 
szawie o przygotowaniach jakie Połacy w W. Ks. 
Poznańskiem robią do napadu na Rossyą od $zre- 
mu i innych miast, gdzie uzbrajania ludu trwają 
potajemnie, Ta to denuncyacya spowodowała, iż 
teraz w Warszawie wojsko rossyjskie na wszystkich 
głównych placach stanęło obozem, patrole wciąż 
przechodzą ulice, «a artylerya z tlejącemi lontami 
oczekuje w niespokojności. wybuchu zdradzonego 
przez Zydów. ! , 

Polska jest teraz wojskiem rossyjskićm że tak 
powiem zalaną. Oprócz licznych obozów pod War- 
szawą i po różnych miejscnch, stoi jeszcze w po- 
gotowiu korpus 70 tysięczny. Dział w Polsce jest 
razem 1200. Żołnierzy jednakże prostych karać 
nie wolno bez wyższego wyroku, i oficerom suro= 
wo tego przepisu trzymać się nakazano. — Ma tu 
przybyć wkrótce 10,000 kozaków duńskich, i wiel- 
ka liczba jazdy z najtęższych ludzi złożonćj. Ce- 
sarz sam jest w Warszawie wkrótce oczekiwany, a 
do jego przyjęcia już poczyniono przygotowania. — 
Między wojsko rozdał rząd wielką ilość pieniędzy 
tytułem podarunku. z cytadelli uprzątniono wszyst- 
kich więżniów politycznych, ani jednego tam nie 
ma. Część wywieziono na Syberya, część oddano 
do wojska na kaukazkiej linii, resztę zaś za karę 
oddano na prostych żołnierzy lub wypuszczono na 
wolność. Bardzo wielu sybiryjskich męczenników 
ułaskawił cesarz, lecz ich do Polski nie wpuścił, 
utrzymując, że długi pobyt na Syberyi nie wystar- 
cza bynajmnićj do wygładzenia nienawiści w Pola- 
ku ku rosyjskiemu rządowi. Wyznaczył im więc 
wszystkim miejsca pobytn na Wołyniu i Podolu a 
na utrzymanie wyznaczył jm stałą pensyą, którą od 
rządu pobierać będą, „Wszyscy tułacze polscy wy- 
dani władzem rossyjskim przez Austryaków, posła- 
ni zostali na linię kaukazką.— Cholera wybuchła w 
Warszawie na ostro. Najwięcćj osób na nię zapa- 
da na Zskroczymskićj ulicy, w bliskości cytadeli. 
zkąd się pokazuje, że z wojskiem przyciągła do 
Polski. 


Redaktor WWładysław Iżycki. 


WŁOCHY. 


Bolonia 12 Sierpnia. — Miasto nasze ma 20000 
ludzi uzbrojonych, lud chciał podpalić pałac Pode- 
sty, w którym się znajduje się kassa oszczędności. 
Mamy tu jeńców austryackich przedwczoraj zabra- 
nych, między nimi jest 52 prostych żołnierzy. ka- 
pitan, porucznik i dwóch ułanów. Austryacy co- 
fnęli się z pod Ferrary suwwożeni biciem we 
wszystkie dzwony w mieście i w około na prowin- 
cyi. Z Castelfranco odszedł korpus austryacki z 
dwoma armatami do Modeny. Skoro tylko doszła 
do Rawenny wiadomość o wypadkach bolońskich, 
natychmiast cała ludność porwała za broń. W po- 
śród zgiełku zabito konsula neapolitańskiego i stron- 
nika austr. nazwiskiem Gćraldi. — Korespondencya 
z Wiednia donosi z d. 12, że wydano rozkaz jene- 
rałowi Welden, aby ustąpił z państwa papiezkiego. 
Welden ma się udać do Werony. 

Czyn Weldena względem państwa papiezkiego 
jest zbrodnią — powiada Réforme, a jego nieprzy- 
jacielskie odezwy są urąganiem cywilizacyi. Ten czło- 
wiek zasługuje na wielką karę. Rząd wiedeński, 
jeżeli nie chce uchodzić za wspólnika ohurzających 
zbrodni Weldena, jeżeli nie chce, aby krew nie- 
winnie pomordowanych i dymiące ruiny Fermidy i 
i przedmieść Bolonii na jego karb przez historyą I 
opinią ludów policzone byty, powinien przykładnie 
ukarać Weldena. Lud rzymski niech się tego du- 
pomina a Francya republikańska wesprze go. 

Z Genui piszą nam, że Austryacy zajęli sta- 
tek parowy Maria Anloinella z banderą sardyńską 
A więc zgwałcili zawieszenie broni. 

Austryacy postępują pod Modenę, tymczasem 
jenerałowie Włoscy rozłożyli się w bliskości tego 
miasta; jeżeli im się ich plan uda, wtedy Austrya 
cy drogo opłacą swój krok lekkomyśłny. Kilka od- 
działów armii toskańskićj postąpiło naprzód ku Reg- 
gio, z Modeny którą obsadziły. 

Alba powiada: Włochy zasługują na pomoc 0 
którą Już oddawna proszą. Francya nie może SIĘ 
wzbraniać w tój mierze, bo inaczćj zagroziłaby wła” 
snym swoi korzyściom i prawom które daniem pomocy 
uciśnionym narodom podniosła i utrzymała. Spra” 
wa wszystkich narodowośc: jest teraz na polać 
Lombardyi, Bo jeźli Włochy upadną wtedy nić 
pozostanie w Europie nic więećj nad święte przy” 
mierze i ruiny ludów. MRossya sposobi armię n? 
Europę, którą zowie armiq operacyjną, a want: 

z TA 5 A gy 
wione święte przymierze, dałoby znak do roako 
powszechnćj i ludy jęczałyby na nowo pod tyrai 
despotów. Francją wtedy przygniotłaby reakcys © 


łej Europy. aj 
Doniesienie Urzędowe. 


Dnia 29 Sierpnia r. b. o godzinie 10 rannej 
Każmierzu przy budowli mostu kamiennego na w 
śle nowćj — Sprzedaż przez publiczną Uy- 
odbędzie się rekwizytów z budowli tegoż mie: 
pozostałych, w połowie do massy sukcessorów ti 
gdy Józefa Paltza naicżących się, jako focie ikea 


w 
kia 


Jaznego, tudzież drewnianego, oraz kary na garaż 
żelaznych z mosiężnem: bryklami, za gotową 
zapłatę w monecie srebrnej courani. 

Kraków dnia 21 Sierpnia 1846 r. r, Sąd 
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